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Pod powyższym tytułem pragnę 
poruszyć chociaż nie nową, lecz ze 
względu na swe doniosłe znaczenie w 
życiu jednostek i calych narodów, nie- 
zmiernie ważną sprawę oszezędności. 
Zastrzegam, że pod wyrazem „oSZzczę- 
dności*, pojmuję tylko rozumne i szla- 
chetne korzystanie z dóbr ziemskieli, 
nie mam zamiaru nawoływać do boga- 
cenia się, ani też, Boże uchowaj, wstręt- 
nego skąpstwa. (Oszczędność jest to 
umiejętne i rozumne ukł adanie swojego 
budżetu w ten sposób, aby rozchody 
nie tylko nie przewyższały dochodów, 
lecz były mniejsze, dawaly osze zędność, 
Każdy powinien rozumieć, że trzeba 
żyć ściśle w ramach budżetu, mówiąc 
nad stan. „Podlug 
stawu grobla* mówi przysłowie, a jed- 
nak jak niewielu z nas polaków sto- 
suje się do tej zasady. Pewien ame- 
ryki ański miljarder powiedzial, że lat- 
wiej jest gromadzić miljony, aniżeli 
je pożytecznie użyć. (O tak! święta 
prawda. Wydawać, lo my niestety 
umiemy wszyscy, ale czy godziwie, to 
inna kwestja, Przypałrzmy się, tylko 
nie przez szkła różowe, naszemu życiu 
ekonomicznemu, a jaki smutny obraz 
mieć będziemy przed oczami. Dzięki 
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skutkiem lekkomyślnego wydawania pie- 
niędzy, marnotrawstwa, my polacy jes- 
teśmy pewnie najugoższym narodem 
w Europie, Prawie na każdym kroku 
widzi się okropną nędzę i spustoszenie. 
Ta dewasłacyjna i rujnująca kraj go- 
spodarka datuje się nie od dzisiaj. 
Piękne nasze lasy i bory, które pamię- 
tały czasy pogańskie, od kilkudziesięciu 
lat popłynęły Wisłą do Gdańska, dziś 
już niema co płynąć. Większa i śred- 
nia własność rolna kurczy się coraz 
bardziej, drobne rolnictwo i to się 
usuwa: z pod nóg naszego kmiotka; 
mamy cale kolonje przybyszów, którzy, 
w dodatku z powodzeniem, orzą nasz 
zagon ojczysty. A większe miasta? 
I tu wszystko w rękach obcych, my 
możemy się pochwalić chyba jakąś 
buda na przedmieściu. A przyczyna 
tego wszystkiego? Pray niezaradności 
nieumiejętne rozporządzanie kapitałem, 
brak oszczędności, a wślad za tem 
nędza i ubóstwo. Słopniały lasy, znik- 
nęły majątki, a pieniądze za nie zo- 
stały przeważnie roztrwonione w karty 


i inny niegodziwy sposób. Klasa 
średnio zamożna też żyje nad stan. 
Wielkopańskie upodobania i zbytki 


rujnują całe rodziny. "A wieleż to 1na- 
my przykładów, gdzie chęć użycia życia 
i zbytki prowadza za kratki więzienne, 
lecz to jako, wyjatki, choć nie rzadkie 
zostawiam na uboczu. Może kto mi 
zarzuci, że wykwint i wielkie potrzeby 
mają i swoje dodatnie strony, bo ży- 
wia setki biedaków dając im zarobek. 
Pozornie tak by się zdawało, lecz gdy 
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nas jest zagranica, to rzeczywiście 
zbyłki tuczą, ale cudzoziemców. A te 
wyjazdy za granicę? (pomijam dla zdro- 
wia.) Na równi z niemcami, trancu- 


zami, anglikami pelno jest wszędzie 
polaków, z tą kolosalną różnicą, że 


tamci wydaja nadmiar tego co posia- 
dają, a my wszysłzo i to bezpowrotnie, 
bo na obczyźnie. A lud nasz roboczy? 
ten już niema chyba co wydawać nie- 
potrzebnie, bo sam jest biedny, a już 
tymbardziej oszczędzać? Nieprawda, 
złotówka, czy dwie na tydzień oszeżę- 
dności w ciągu szeregu lat da pokaźna 
sumkę i niejednokrotnie zamknie drzwi 
przed nędzą. A któż to składa w o- 
fierze monopolowi wódczanernu miljo- 
nyż Własnie głównie te imiljony naj- 
biedniejszych, “bo ich jest najwięcej. 
Statystyka urzędowa wykazuje, że w 
gubernji Piotrkowskiej przypada wy- 
pitej wódki za 5 rubli na głowę rocz- 
nie. Więc na: Pabjanice wypadnie 
ćwierć miljona. Pomyślmy tylko, coby 
lo można było zrobić za te pieniądze. 
Nas nie słać na powiększenie budżetu 
szkolnego o tysiąc rubli, a utopiliśmy 
w wódce ćwierć miljona. To okropne, 
to limba XX wieku. Z tych przykla- 
dów widzimy, że wszyscy trwonimy 
najniepotrzebniej w świecie ogromne 
sumy. Rujnujemy zdrowie, upadlamy 
charakter, osłabiamy wolę. Przyjrzyj- 
my się niemcom, francuzom, anglikom. 
Francja słusznie jest nazwana dzisiaj 
krajem bankierów, lo najbogatszy na- 
ród na świecie, ale tam każdy francuz 
oszczędza. Jako wzór i typ czlowieka 
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psychologja stawia francuza, Może 
powiecie, że my jesteśmy słowianami 
i lekkomyślność jest nasza wadą ple- 
mienną. Tak, rzeczywiście statystyka 
dowiodła, że my polacy no i rosjanie 
zajmujemy pierwsze miejsce pod wzęlę- 
dem rozrzutności. Ale przypatrzimy 
się Czechom, a choćby bBułgarom, to 
też słowianie, a jaki tam dobrobyt, ja- 
ka tam intensywna gospodarka naro- 
dowa. Nędza to zapora cywilizacji, to 
hamulec wszelkiej kultury. Sloi mi w 
pamięci satyra Rodocia, gdzie na prò- 
pozycję „Macieju, tacie książeczkę* 
polski chłop odpowiada „Panie, kiedy 
ja głodny jestem“. Co za okropna gorz- 
ka prawda! Dziś zaczynamy się odra- 
dzać, dążymy do wytworzenia swojs- 
kiego handlu i przemysłu, do założenia 
własnemi silami instytucyj społecznych 
i kulturalnych w wielkim stylu, a na 
to wszystko potrzeba pieniędzy, pie- 
niędzy i jeszcze raz pieniędzy. Z czem 
tu zacząć, kiedy kieszeń pusta, od bie- 
daka ofiar spodziewać się nie można. 
Zastanówmy się więc poważnie i po- 
myślmy, jaka jest droga wyjścia z lego 
opłakanego stanu. Tylko praca i o- 
szczędność może nam zapewnić i zbi- 
dować lepszą przyszłość, W jaki spo- 
sób oszczędzać, to już należy do szcze- 
gółów | każdy to sobie sam dopowie- 
dzieć może. Zasadniczo powinniśmy 
przedewszystkiem ujarzmić nasze wiel- 


kopańskie zachcianki, żyć równo i z 
kredka, ograniczyć do minimum wy- 


datki na osobiste przyjemności, a na- 
tomiast być więcej hojnymi w dodatkach 


nie tyle może naszej, niezaradności, ilę 
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Jest młoda, piękna, wykształcona, musi 
bywać, działać coś dla innych, wreszcie ba- 
wić się, użyć czegoś w życiu. Widocznem 
było, że dom ją nudził, a maż i dziecko nie 
wystarczali. a ponieważ pan Kazimierz był 
ogromnym domatorem i przekładał pracę i ci- 
chy spokój rodzinny nad zabawy i rozrywki, 
Zochna zagroziła mu, że potrafi sobie znaleść 
innego: ciekawszego opiekuna i wielbiciela. 
Pana Kazimierza bolały te groźby, czuł, że 
na nie bynajmniej nie zasłużył, gdyż bywał 
z nią chętnie i często. łudził się nadzieją, 
że tó tylko chwilowe kaprysy pięknej kobiety 
i pozwalał na nie z cierpliwością, godną po- 
dziwu, bo ja kochał, kochał nad „wszystko 
w świecie i gotów: był jej przebaczyć wszyst- 
kie, bez niej samotnie przepędzone wieczory, 
wszystkie chwile zwatpień i goryczy, Jakich 
była przyczyną, gdyby tylko była dla niego 
lepsza i poświęcała mu choć dwa dni w ty- 
godniu, zapominając 0 wszelkich wizytach, 
zebraniach i jour” fixe'ach. Chciał w nia 
wierzyć, tak jak przed laty, głęboko, szeze- 


rze, bez zastrzeżeń, wszak złożył w jej ręce 
swe szczęście i los, lecz coraz częściej na- 


się zważy, że dostawcą 


komfortu do silnej woli na punkcie 


oszczędności 


na ecle dobra publicznego. Młodszą 
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padały go zwatpienia. Starał się je odpędzać 
od siebie, lecz wracały nieubłaganie, straszne. 
Wsysały się w krew i jak robaki toczyły 
kochające serce. Myślał z rozpaczą, że ona 
go już nie kocha, miał na to jasne dowody, 
lecz jeszcze wierzył i jak tonący rozbitek 
żył nadzieją jej miłości, bo czuł. że jeśli ja 
utraci, stanie się z nim coś strasznego. Ro: 
pije się, aby zapomnieć, e nekan swe zdol- 


ności i ene rgję Życiowa, stanie sie marna 
kreatura. -Wiec wierzył y w nią ostatkiem swej 
wiary, a każdy, z nią i z dzieckiem spędzo- 


ny dzień, dodawał mu bodźca do dalszej pra- 
cy i zostawiał w duszy rozkoszne i szozęśli- 
we wspomnienia. 

Dzis zapomniał o wszystkiem, był weso- 
ły, podniecony i żądny jej widoku i pieszczot. 
Uzekał z utęsknieniem chwili, gdy ona za- 
rzuci mu rączki na'szyję i spyta figlarnie: 
„Mój mężu marnotrawny, czy pamiętasz nasze 
wesołe lata narzeczeństwa, gdyś jeszcze nmiał 
spelniać wszystkie moje zachcianki i kaprysi- 
ki?“ Mój Boże jak to prędko przeszło te 
sześć lat. 

Już w sieni usłyszał jakiś żałosny płacz 
dziecięcy, z pewnym niepokojem więc wcho- 


zil do mieszkania. Było ciemno. Maleńka, 
biała figurka dopadła jego kolan z radosnym 


wykrzyknikiem: 

„Patuś! Tatuś! Ach jak to dobrze. ja 
się tak bałem...  Wołałem niani: nie przyszła, 
Więc zsunalem się z łóżeczka i chciałem iść 
po nia, ale się przewróciłem i zraniłem sobie 
główke, O widzi tatuś. tutaj — pokazywał 


paluszkiemn. Pod panem 
się ugięły. Uczuł jakaś 
sercu, dławiła go rozpacz. 


Kazimierzem nogi 
dziwną pustkę w 
O, co za straszny 


zawód! Jakie; smutne powitanie, Zaczął 
drżeć nerwowo.  Pochwycił dziecko na 


ręce i w gwałtownym, gorącym pocalunku 
przycisnął jego główkę do ust. 
—Jasiu, maleństwo moje, 
droższe... tak cię samego, 
Moja ptaszyno biedna... 
— A gdzie mamusia? spytał przytłumio- 


kochanie naj- 
sierotko zostawili? 


nym ze wzruszenia głosem. — Mamusia 
poszła już dawno, mnie nie chciala wziąść 


ze sobą-— skarżył się chlopczyk. 

Poszła... powtórzył głucho za dzieckiem. 
I dżiś nawet poszła.. Chwiejnym | krokiem 
z chłopczykiem na ręku wszedł do pokoju. 
Zapalił lampę i przyniósłszy z sypialni mo- 
kry ręcznik wytarł załzawioną, spłakana twa- 


rzyczkę dzieeka i troskliwie owinął jego 
stłuczoną główkę, Potem niewprawnie, mo- 


zolnie zaczął mu wciągać pończoszki, maj- 


teczki. nakładać kurtkę. Ręce mu drżały, 
głowie czuł szum nieznośny. Starał się 


uspokoić. — Może jej co pilnego wypadło, mo- 
że kto chory — myślał, lecz czuł, że tak nie 


jest, że wyszła tak jak zwykle, bez ważnego 


powodu, dla przyjemności. Ten jeden jedy- 


ny dzień powinna była pomimo wszystko, 
bez względu na wszelkie zaproszenia, po- 
święcić jemu i dziecku. 
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generację należy przyuczać do oszczę- 
dności. 

Jaństwo i instytucje finansowe za- 
prowadziły kasy oszezędności różnego 
typu, gdzie można składać nawet! kilko- 
kopiejkowe oszczędności. Powinniśmy 
wyrzec się kosztownych, a zabójczych 
nałogów jak pijaństwo, palenie, roz- 
pusta. Słowem trzeba mieć głowę na 
karku, zawsze oglądać się na tylnie 
koła, a przedewszystkiem pozbyć się 
klasycznego czysto polskiego „Jakoś to 
będzie...* Myślą przewodnią powinien 
być dla nas i dobrobyt następnych 
pokoleń, powinniśmy im zostawić na- 
leżytą spuściznę po sobie. Przykładów 
godnych naśladowania nie potrzebujemy 
szukać daleko, rozejrzmy się uważnie 
wokoło, a znajdziemy je na naszej zie- 
mi, tylko niestety nie w naszem śro- 
dowisku. 

SESZ: 
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| działalności Tow. Krajoznawczego, 
w Warszawie. 
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Jak stwierdza sprawozdanie, To- 
warzystwo Krajoznawcze, krocząc na- 
przód w kierunku wytkniętym przez 
lata ubiegłe, ujawniło w r. z. nieslab- 
uące napięcie w swej działalności. A 
więc przedewszystkiem — w dziale o: 
gólnej organizacji Tow., zebrany i wy- 
dany został zbiór uchwał, powziętych 
przez zjazdy delegatów oddziałowych 
za cały czas istnienia Towarzystwa. 
Przeprowadzona została gruntowna 
reorganizacja instytucji czlonków-ko- 
respondentów. Reorganizacja ta zna- 
lazła swój wyraz w przeprowadzeniu 
ankiety, dotyczącej ogólnej działalności 
tej kategorji członków, opracowania 
nowego regulaminu i mianowania no- 
wych korespondentów we wszystkich 
powiatach Królestwa Polskiego. Ogól- 
na liczba korespondentów w końcu 
roku sprawozdawczego wynosiła 160 
osób. Członków czynnych przybyło 
na liście centrali 396, oddział ów—490, 
razem więc liczebność Tow. w porów- 
naniu z rokiem ubiegłym wzrosło a 
8586 członków. 

Do istniejących dawniej 20 od- 
działów, przybyły dwa nowe: Ostro- 
lęcki i Wieluński. - Natomiast oddzial 
Kutnowski, zalegalizowany w r. 1911, 
dotychczas działalności swej nie ujawnił. 

Pogłębiona została działalność nau- 
kowa Tow., studja fizjograficzne pro- 
wadzone były przez delegatów na te- 
renie Kujaw, Zamojszczyzny, Gór Swię- 
tokrzyskich, Polesia i na wybrzeżach 
Baltyku, Znane w szerokich kołach 
naukowych wydawnictwo „Pamiętnika 
Fizjograficznego* przeszła w r. spraw 
pod egidę Tow., redaktorem jego z 
ramienia Tow. Kraj. został p. K. Sto- 
lycliwo, sprawy zaś wydawnicze.i ad- 
ministracyjne objął p. K. Kalwieć. 
Najbliższy, XXlI-szy tom „Pamiętnika, 
ukaże się jnź zapewne na wiosnę. 
Znaczna część prac, o których była 
mowa powyżej, ogłoszona zostanie w 
druku na łamach tego tomu. 

Pozatem działalność wydawnicza 
przybrała w roku spraw., niebywałe 
dotychczas rozmiary: zaznaczył się 
znaczny przyrost czytelników tygodni- 
ka Ziemia, będącego organem Tow,, 
na ukończeniu jest drak pierwszego 
tomu „Materjałów do geografji ziem 
dawnej Polski*, rozpoczęto „Przewod- 
nik po Królestwie Polskiem* (część I: 
Kieleckie i Radomskie) w opracowaniu 
p. Stan. Thugutta, oraz „Bibljotekę 
krajoznawczą dla ludu* w opracowaniu 
p. Al. Janowskiego. 

W dziale zbiorów olbrzymi postęp 
zaznaczył się w roku ubiegłym w przy- 
roście materjałów folograficznych — 
dzięki pomyślnie przeprowadzonej wy- 
sławie „Krajobrazu polskiego“. lopro- 
wadzone do wzorowego porządku zbio- 
ry fotograficzne Tow. zajmują obecnie 
niewątpliwie jedno z pierwszych miejsc 
na ziemiach polskich, w niektórych 
zaś działach nie mają równych sobie. 

W tym samym stopniu wzrosła 
w osłatnich czasach i bibjoteka Tow. 
zajmująca już obecnie wybitne stano- 
wisko w szeregu istniejących w kraju 
naszym bibljotek specjalnych, Powięk- 
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szyly się również i zbiory etnograficz- 
ne, powiększyła się zaś, co najważ- 
niejsza, ogólna praca w łonie Tow., 
njawniająca się zwłaszcza na posie- 
dzeniąch licznych komisji Tow., jak 
np. fizjograficznej, wycieczkowej, foto- 
graficznej, wydawniczej i w. in. 
R 


Ogólne roczne Zebranie 
Stowarzysz. łokciowo-galantetyjnego 


„ŚWIATOWID”. 


W niedzielę dnia 9 Marcą o godz. 
2-ej popol. odbyło się w Domu Ludo- 
wym ogólne roczne zebranie Slowa- 
rzyszenia lokciowo - galanteryjnego 
„Światowid”. 

Po zagajeniu Zebrania przez prze- 
wodniczącego Zarządu p. Kacpra Bis- 
kupskiego, powołano na przewodni- 
czącego pana Fr. Jarnińskiego, ten 
zaś na asesorów zaprosił pp. Szku- 
dlarka, Szczerkowskiego i Dajniaka, 
i na sekretarza p. A. Biskupskiego. 

Po odczytaniu i przyjęciu proło: 
kółu z ostatniego półrocznego zebra- 
nia ogólnego, jakie miało miejsce dn. 
15 Sierpnia 1912 r., wyjaśniono, iż ko- 
misja, wybrana w cela polubownego za- 
łatwienia sprawy Zarządu „Swiatowida* 
z dawnym sklepowym p. Bąclerem, nie 
dopięła swego celu, i wobec tego spra- 
wa, ła dalej prowadzona jest drogą 
sądową. 

Następnie odczytano sprawozda- 
nie za ubiegły 1912 rok. Sprawoz- 
danie to wykazuje: J 

Stowarzyszenie „Swiatowid“ li- 
czylo w początku 1912 r. 152 człon- 
ków, przybyło 13, ubyło zaś 9, tak iż 
pozostaje 156, którzy na dzień L Stycz- 
nia 1913 r. mieli udziałów za 2441 rb 
76 kop. Kapital zapasowy Słowarzy: 
szenia stanowi 374 rb. 04 kop. i ka- 
pital rezerwowy 166 rb, 59 kop. Sprze- 
dano w roku sprawozdawczym towa- 
rów za 10120 rb. 56 kop. (gotówką, 
gdyż na kredyt się nie sprzedaje). 
Pozostalo towarów w sklepie na l-go 
Stycznia 1915 r. podlug spisu po ce- 
nie sprzedażnej 7021 rb. 43 kop., a 
gotówką w kasie 87 rb. 74 kop. 

Czysty zysk za 1912 rok, wyno- 
szący 776 rb. 838 kop., Zebranie Ogól- 
ne postanowiło podzielić w taki spo- 
sób: 

Na kapitał 

T09) stoj. TY. 
Na udziały w stosunku 

687, t j 


zapasowy 
65 kop. 


146 „ 50 


Na dywidendę od zaku- s 


pów w stosunku 5"/o 177 „ 52 , 
Na kapital rezerwowy 209 „ 77 
Na gratyfikację dla Za- 

* rządu 209/,. 155 „86 > 
Na komitet pomocy dla 


pozbawionych pracy 10 „= , 


Razem . 176 r. 88 kop. 
Następnie przyjęto budżet na 


rok 1918. 

Wybory, kompletujące skład Zarza- 
du, dały takie wyniki pp.: Dajniak 38 gł., 
Kurpiewski 37 gł, Radowicz 85 gl., 
Wajs 35 gl. i Kanar 32 gł. Do komi- 
sji rewizyjnej powołano pp.: Fondera, 
'Trzeszczaka i Węgierskiego. 

Następnie uchwalono zaciągnąć 
pożyczkę w kasie Pożyczkowo-Oszczę- 
dnościowej w kwocie 800 rb. 

W wolnych wnioskach dłuższą dy- 
skusję wywołała podana przez Zarząd 
propozycja pewnej grupy osób, ofia- 
rującej wejść w skład Stowarzyszenia 
z większym kapitałem dla rozszerze- 
nia działalności „5wiatowida* i ewen- 
lualnego otwarcia sklepu filjalnego z 
towarami droższych gatunków. Uchwa- 
lono polecić Zarządowi wejść w bliż- 
sze pertraktakcje z temi osobami, przy- 
jąć je na członków, a następnie zwo- 
lać nadzwyczajne zebranie ogólne dla 
powzięcia ostatecznej uchwały i ewen- 
tualnej zmiany Zarządu przez wybra- 
nie osób kompetetnych z pośród no- 
woprzybyłych członków. 

Bardzo długa, ożywioną i rzeczo- 
wą dyskusję wywołało oświadczenie 
Zarządu, iż przy ostatnim obliczeniu 
towarów w sklepie okazał się pewien 
niedobór. Ponieważ przy obliczeniu 
tem, jak się okazało, mogły zajść pe- 
wne niedokładności, poruczono zarzą- 


dowi w trzecie święto Wielkiejnocy 
zrobić powtórny dokładny obrachunek, 
i w razie okazania się braku, potrą- 
cić go z kaucji sklepowego. 

Posiedzenie skończono 
5-ej wieczorem. 

Z posiedzenia tego wynioslo się 
wrażenie, iż ogół członków interesuje 
się sprawami Stowarzyszenia, wnika 
w mie i rozumie. Zarząd poświęca 
tej sprawie bardzo wiele czasu i ener- 
gji, lecz brak fachowego wyrobienia 
ze strony Zarządu i sklepowego z je- 
dnej strony, a brak kapitału obroło- 
wego z drugiej strony stoją na prze- 
szkodzie lepszemu. rozwojowi. 

Na posiedzeniu tym słyszeliśmy, 
że mają napłynąć do „Swiałowida* 
świeże siły i świeże kapitały. Niech 
się to urzeczywistni jaknajprędzej, a 
Stowarzyszenie to, godne poparcia, 
szybko rozwijać się zacznie i zajmie 
w handlu naszym to stanowisko, jakie 
mu się słusznie należy. 


o godz. 


Zebranie Ogólne 
Stow. Spożywczego „Społem. 
w yk 


Niezwykle liczne było to zebranie: 
przeszło 700 osób, a w tem okało 150 
kobiet, Obrady toczące się w obszer- 
nej sali Towarzystwa Sportowego za- 
gail prezes Stowarzyszenia p. Stępien, 
powołując na przewodniczącego zebra- 
nia p. Artura Wajsa, który ze swej 
strony zaprosił na asesorów pp. ks. E. 
Goca, Wincentego Kuralskiego, Ignace- 
gv Zatorskiego i Konstantego Owczar- 
ka, na sekretarza zaś p. Feliksa Chod- 
kowskiego. 

Na zebraniu był obecny dyrektor 
Warszawskiego Związku Stowarzyszeń 
Spożywczych p. Stanisław  Wojcie- 
chowski. 

Po odczytaniu protokólu poprzed- 
niego ogólnego zebrania, prezes p. Stę- 
pień odczytał sprawozdanie Zarządu 
z którego dowiadujemy się, że Towa- 
rzystwo powstało w 1906 r., dziś ma 
już 5 posesyj, magazyn hurtowy, włas- 
ną piekarnię, własny sklad węgli i 
drzewa, oraz 11 filji sklepów spożyw- 
czych, W składzie sprzedawano węgiel 
po 1 rb. 30 kop. korzec, podczas gdy 
w innych sklepach pabjaniekich po 
L rb. 60 kop. Na początku 1912 r. 
stowarzyszenie liczyło 852 członków, 
w roku sprawozdawczym przybylo 205 
członków, ubyło 21, czyli w d. 81 Grud- 
nia 1912 r. ezlonków było 1036. 

Buchalter Stowarzyszenia p. Wa- 
cław Jakubowski odczyłał sprawozda - 
nie rachunkowe z klórego wyjmujemy 
ważniejsze pozycje. 

W roku 1912 T-wo posiadało u- 
działów 21.851 rb. 44 kop. Wierzy- 
ciele 32.441 rb. 43 kop., kapital za- 
pasowy 2018 rb. 5 kop., rezerwowy 
5789 rb. 55 kop., czysty zysk 2866 rb. 
74 kop. Wartość towarów w sklepach 
i magazynie 21.870 rb. kop. 72, w pie- 
karni 1792 rb. 22,kop, Ruchomości 
3819 rb. 48 kop. Nieruchomości 24.730 
rubli 62 kop, konie, wozy ete 1454 rb. 
Bilans zamyka się sumą ogólną 64.919 
rubli 21 kop. 

Rachunek strat i zysków: wydano 
pa koszta handlowe, wypłacenie */4"/, 

amortyzację 14.587 rb. 82 kop i za- 
robiono b-tto na towarach, piekarni, 
domach, węglu i drzewie, */,*/, ete— 
17.406 rb, 6 kop; czysty zysk 2866 rb. 
T4 kop. 

Członkowie Stowarzyszenia kupili 
w ciągu 1912 r. towarów za 112.863 
ruble, postronne osoby za 71.508 rb. 
90 kop. Towarzystwo wypłaca człon- 
kom 69%, od udziałów i 89/, od za- 
kupów. 

Zatwierdzony przez ogólne zebra- 
nie podzial czystego zysku przedsta- 
wia się tak: 109/, na kapital zapasowy 
286 rb, 87 kop. 60/, dywidendy od n- 
działów 847 rb. 6 kop, na „fundusz 
dzieci członków* 500 rb.; dla robotni- 
ków pozbawionych pracy w Pabjani- 
cach 100 rb, na kapitał rezerwowy 
1134 rb. 81 kop. Każdy kupujący 
zyskał przecięciowo 4 rb. 50 kop. dy- 
widendy od zakupów. 

Budżet na r. 1913 przewiduje w 
dochodach 17.200 rb. w rozchodach 


18.510 rb. przewidywany czysty zysk 
5290 rubli. 

Odczytane sprawozdanie Komisji 
rewizyjnej stwierdza zgodność rachun- 
ków w książkach z dowodami, wobec 
czego zgromadzenie calkowite sprawo- 
zdanie rachunkowe jako też i projekt 
budżetu zatwierdziło. 

Dodać należy, że buchalter Što- 
warzyszenia p. W. Jakubowski poparł 
sprawozdanie rachunkowe specjalnie 
w tym celu opracowanemi przez siebie 
rysunkami poglądcwemi, wyjaśniającemi 
korzyści członków oraz kwitnący słan 
Stowarzyszenia; szemały te będą za- 
kumunikowane ċentrali Stowarzyszeń 
Spożywczych. 

Przy podziale czystego zysku wy- 
wiązała się dyskusja w sprawie pod- 
wyższenia zapłaty zarządowi do 600 rb. 
rocznie za jego gorliwą i uciążliwą pra- 
cę dla dobra Stowarzyszenia. Zarząd, 
jednak odmówił przyjęcia tej podwyż- 
ki wobec ujawnionej różnicy zdań 
zebranych, oraz wobec małej sumy pro- 
ponowanej podwyżki; zaznaczył przy- 
tem zarząd, że pracuje nie dla osobi- 
stej korzyści, a tylko dla idei i dla 
dobra ogólno — spolecznego. 

P. 5ł. Wojciechowski wyraził żal 
u powodu tej dyskusji, i zaznaczył nie- 
konsekwencję zebranych z racji braku 
uznania dla swych wybrańców, których 
praca jest tak widoczna na każdym 
kroku. Poczem w dłuższem przemó- 
wieniu zobrazował rozwój kooperatywy 
w Królestwie, oraz poinformował ze- 
braaych o znakomitej działalności Hur- 
towni Związkowej, istniejącej zaledwie 
od roku. 

Odrazu w pierwszym roku Hur- 
townia weszła w stosunki z wielkiemi 
firmami  zagranicznemi, od których 
sprowadza w dużych ilościach konser- 
wy, owoce suszone południowe, korze- 
nie, pieprz, śledzie (30 wagonów), sól 
(300 wagonów w 4 galunki) i t.d. 
Pomimo nizkiej kalkulacji cen lowarów, 
osiągnęła Hurtownia czystego zysku z 
górą 80 tysięcy rubli. Suma ta będzie 
podzielona między stowarzyszenia w 
Królestwie stosunkowo do wybranego 
towaru bezpośrednio z Hurtowni lub 
za jej pośrednictwem. Nasze Towa- 
rzystwo „Społem* otrzyma z tego źród- 
ła okolo 1000 rb. dywidendy. 

Wybory na członków Zarządu đa- 
ly wynik następujący: ponownie wybra- 
ny został p. Stanisław Stępień (398 gł; 
nowowybrani: pp. Slefan Niedzielski 
(434 gl.) Tomasa Matuśkiewicz (387 gl.) 
Wincenty Trzaska (571 gl.) i Konstanty 
Andrzejewski (354 gł.) 

Na zastępców wybrani pp. Antoni 
Szabelski (352 gl.) Kazimierz Kępiński 


-(326 gł.), Konstanty Sękalski (325 gl.), 


Władysław Kozłowski (322 gł), Jan 
Chęcinski (320 gł.), Andrzej Krystek 
(298 gł.» Do Komisji rewizyjnej pp. 
Artur Wajs (307 gł.), Jan Niedzielski 
(405 gł.) i Karol Gertner (284 gł.). 

Głosowało 520 członków, unie- 
ważniono 32 kartki. Obliczanie głosów 
uskuteczniła Komisja wybrana przez 
ogólne zgromadzenie (pp. Andrzej 
Pawelczyk, Wincenty Kowalski, Ignacy 
Zatorski, Franciszek Koch, Stanisław 
Posieł, Karol Chorąży. 

Obecnie więc do zarządu należą, 
pp. Stanislaw Stępień (prezes), Adam 
Gajzler (wiceprezes), B. Sumiński (skar- 
bnik—sekretarz), Wł. Brzozowski (za- 
stępca sekretarza), członkowie: Stefan 
Niedzielski, Wojciech Polc, Ignacy Gajda, 
Bronisław Wolniewski, Stanislaw Sta- 
nisławski, Tomasz Matuśkiewicz, Win- 
centy Trzaska i Konstanty Andrzejewski. 

Ogólne Zebranie upoważniło Za- 
rząd do zaciągnięcia pożyczki w Banku 
Tow. Współdzielczego w wysokości 
5000 rb. 

Ostatni punkt posiedzenła poświę- 
cony był wnioskom członków. Naj- 
ważniejsze dwa postanowione były 
przez p. W. Jakubowskiego a dotyczyły 
utworzenia kooperatywy dziecinnej i 
kobiecej, program której przewiduje 
wielce pożyteczną działalność. Koope- 
raływa dziecięca ma na celu rozwija- 
nie w dzieciach zamiłowania do pracy, 
oszczędności, oraz wyrobienia samo- 
dzielności. Zakupione zostaną specjal- 
ne szatki dla towarów kooperalywy 
dziecięcej w których znajda miejsce 
materjały piśmienne i książki. Każdy 
młodociany zwolennik  kooperatywy 


otrzyma książeczkę wkładową w której 


Je. 


zapisywane będą udziały, zakupy. Zysk 
z tej kooperatywy przeznaczony będzie 
na dywidendę dla udziałowców oraz na 
wykształcenie handlowo — kooperacyj- 
nę przyszłych zawodowców handlowych 
Projekt ten uznano za najzupełniej 
godny poparcia, jednogłośnie przyjęto 
i uchwalono na ten cel wyasygnować 
z tegorocznych zysków rb. 500. 

Drugi projekt o sekcji kobiecej 
popat gorąco p. Wojciechowski, W 


jasnem i treściwem przemówieniu wska- 


zał na znaczenie kobiety w ruchu wspól- 
dzielczym na potrzebę wzięcia przez 
nią udziału w kooperatywie. W dys- 
kusji zabrała głos p-ni M. Knorrowa; 
przytoczywszy bardzo wiele przykła- 
dów potrzeb życia codziennego, zapro- 
ponowała założenie kuchni spółdzielczej 
przy Tow. „Spolem*, ewentualnie szkoły 
gospodarczej, ochronki dla dzieci. In- 
ne panie proponowały utworzenie żlob- 
ka, szwalni i t. p. Za najwięcej pa- 
lącą potrzebę uznano zalożenie kuch- 
ni  współdzielczej, Prace organizacyjne 
w tym kierunku włożono na panią M. 
Knorrową i p. W. Jakubowskiego. O 
postępie w urzeczywistnieniu tego po- 
Żytecznego projektu nie omieszkamy 
poinformować naszych czytelników. 

Z innych wniosków przyjęto wnio- 
sek o wpisywaniu do deklaracji człon- 
ków nofatki, komu ma być przyznany 
udział w razie śmierci właściciela te- 
goż, oraz wniosek o tem, aby prenu- 
merowany w 100 egzempl. przez na- 
sze Tow. organ Warsz. Związku Stow. 
5poż. p. „Społem* był sprzedawany 
po 2 kop. egzemplarz, lub rocznie po 
| rublu. 

Jeśli rzucić okiem na całą 
lalność Towarzystwa „Społem*, to nie- 
podobna oprzeć się wyrażeniu wyso- 
kiego uznania tym, co doprowadzili 
tę kooperatywę do tak kwilnącezo sta- 
nu.. Bo już nie tylko zyski bezpośred- 
nie małerjalne tu w grę w chodzą, ale 
zwrócić trzeba uwagę na to, że dzia- 
lalność "Towarzystwa pojmowana jest 
szerzej: tu zaprojekłowano szereg czy- 
nów spolecznych, które wnasłępstwie 
mieć mogą i będą rezultaty doniosłe. 
Tak rozumiana kooperalywa, lo praw- 
dziwa praca u podstaw. T dlalego 
nieocenione zaslugi pp. Wojciechow- 
skiego i Mielczarskiego jako niestru- 
dzonych organizatorów i propagatorów 
tego ruchn stawiają ich w szeregu 
pierwszych obywateli kraju i dlatego 
też bezpośredni kierownicy Tow. „5po- 
lem“ i wnioskodawcy projektów po- 
Żytecznych mogą być dumni z rezul- 
tatów swej pracy. 


dzia- 


A teraz slów kilka pro 
domo sua. W dniu wyjścia po- 
przedniego numeru naszej Gazety o- 
trzymaliśmy wycinek. z jednej z gazet 
łódzkich w której zamieszczono spra 
wozdanie z zebrania ogólnego Tow., 
„Społem.* Na wycinku dopisał be- 
zimienny wysyłający, że po przeczy- 
tania w gazecie łódzkiej posyła „W. 
Państwu do Gazety Pabjanickiej* 

Bardzo złośliwe, ale czy równie 
sprawiedliwe? Co do strony faktycz- 
nej, to jak zaznaczyliśmy juź w sobolę, 
zbyt późno „nadesłano nam notatki 
na to, aby ułożyć sprawozdanie i oddać 
do druku. Ze złej woli ani niedbalstwa 
z naszej strony nie było dowodzi to 
że o te notatki prosiliśmy w dniu ze- 
brania i obiecano nam nadesłać je 
i jeśli zapóźniono się to sądzimy rów- 
nież nie zła wola tu odgrywała rolę, 
tylko przeszkody mniej lub. więcej 
ważne. 

Jeśli wogóle poruszamy to bezimien- 
ne wysłąpienie, w gruncie rzeczy jako 
bezimienne nieobowiązujące nas, to dla- 
tego, aby skorzystać ze sposobności 
i przypomnieć Sz. czytelnikom, że jak 
im wiadomo do komitetu redakcyjnego 
należą wyłącznie ludzie pracujący na 
kawalek powszedniego chleba, a więc 
na wszelką inną działalność mogą po- 
święcać czas tylko wolny od swych 
obowiązkowych zajęć; nie przeło dzi- 
wnego, że nie są nieraz w stanie do- 
równać sprężystości zawodowych dzien- 
nikarzy. A pomocy nie mają za wic- 
le; przeciwnie spotykają się z przesz- 
kodami, trudnościami i wprost z nie- 
chęcią. Na życie stowarzyszeń i in- 
stytucji miejscowych komitet zwraca 
specjalnie pilną uwagę, wszelkiemi si- 
łami stara się o dokładne inforimowa- 
nie czytelników o ich działalności. T 


GAZETA PABJANICKA. 


jak dotychczas z wyjatkiem ostatniego 
zebrania „Społem* informacje nasze 
były dostatecznie wczesne. Ze nam 
bynajmniej wogóle nie ułatwiają zbie- 
rania wiadomości miejscowych, przy= 
toczymy fakt z ostatnich czasów, kiedy 
dwukrotnie zwracaliśmy się do właści - 
wej osoby z prośbą o dostarczenie 
wiadomości z posiedzenia pewnego 
miejscowego cechu — i nadaremnie; 
do gazet Lódzkich jednakże wiadomość 
ta przedostała się. A więc abyśmy 
tylko mieli choć odrobinę wspóldzia- 
łania miejscowych mieszkańców; to 
możemy zapewnić, że my sami nie po- 
Żalujemy swego czasu ani dobrej woli 
na to, abyw dalszym ciagu prowadzić 
i doskonalić rozpoczęta przez nas pra 
cę, w zasadniczy pożytek której i ra- 
cję byłu mocno wierzymy. 

Niebawem zamieścimy obszerniej- 
szy artykuł w sprawie naszej Gazety. 


Z Literatury. 


J. Ochorowicz. „Zjawiskamedjumicz- 
net, str, 180. Warszawa 1913. Bi- 
bljoteka dzieł wyborowych. 

Ochorowicz w nauce polskiej zdo- 
byl sobie jedno z najbardziej zaszczyt- 
nych miejsc, jakie wogóle badacz su- 
mienny i odważny zdobyć może. Nie 
uląki się on konwencjonalnego przesą- 
du o zjawiskach medjumicznych, któ- 
ry wtedy nakazywał z góry zaliczać te 
zjawiska dv rzędu licznych szarlała- 


nerji, lecz drogą zmudnych, kryty- 
ceznych obserwacji -rozpoczal swoje 
studja. Dziś stoi Ochorowicz na cze- 


le niemal ruchu naukowego. który re- 
woluejonizuje założenia daw nej, fizjo- 
logicznej psychologji. Prace jego, dru- 
kowane w Annales des sciences psy- 
chiques zjednały mu europejską po- 
wagę. 

Geneza powstania jego naukowych 
sympatji dla zjawisk medjwnicznych 
interesowała dawno całą Polskę. Nie- 
gdyś przecież byl Oeloruwiez pozyty- 
wistą, materjalista, a więc zmiana za- 
lożeń światopoglądowych musiala od- 
być się na zasadzie jakichs poważnych 
faktów 1 przeżyć. 

Kto ciekaw tej drogi—niech prze- 
czyta książkę, której tytuł wynolowa- 
liśmy, zawarł w niej bowiem Ochoro- 
wiez całą spowiedź swojej duszy, pra- 
gnącej wiedzy i prawdy. Przystępność 
pamiętnikarska książki sprawia, że każ- 
dy ja przeczyta napewno z wielką 
przyjemnością i pożytkiem, 

(„kur. Wart). 


Kronika 
miejscowa. 


Zwyrodniały zbrodniarz. 

Zamieszkały na Górce Pabjanic- 
kiej (przy ul. Polnej) niejaki Borowiec 
mający lat 26, stale pozostający bez 
zajęcia, od dluższego czasu kałował 
niemiłosiernie Jadwigę Skibę 33 lat, 
żonę robotnika z Fabryki „Krusche i 
Ender“. Zamieszkiwał u nich jako 
stołownik, i gdy mąż wychodził do fa- 
bryki, katował żonę w sposób zwie- 
rzęcy. 

Ciało S5kibowej pokryte przeszło 
50 siniakami. Po każdem biciu po- 
kazywał nóż, i zapowiadał, że lym no- 
żem urżnie jej głowę, jeżeli słowa 
piśnie mężowi. 

Wystraszona bała się opowiedzieć 
o tem mężowi i całe tygodnie była 
katowaną przez Borowca, który to 
znęcanie się tłomaczył tem, że „mu 
się słodko robi*, gdy kogo zbije. 

Dziwić się należy sąsiadom, iż 
słysząc niejednokrotnie jęki katowanej 
ofiary, nie dali znać policji, aby ta 


zamknęla to zwierzę (bo nie wart 
on miana czlowieka). 
Areszłowany przez policję, Boro- 


wiec przy świadkach znakami pokazy- 
wał Skibowej, iż ùrżnie jej głowę. 

Podobno zbrodniarz ten, jak opo- 
wiada Skibowa, chwalił się, iż już kil- 
ka ofiar zamęczył w ten sposób. 

Przesadny strach przed zemstą 
zbrodniarzy ośmiela ich i pozwala im 
dalej broić bezkarnie. 


Dla swego i dla bliźnich dobra 
zbrodniarzy takich jak psów wściekłych 
usuwać z pośród nas powinniśmy, gdyż 
zbrodnie ich dowodzą, że są to nie 
ludzie lecz zwierzęła. 

Ukrywając ich czyny zbrodnicze, 
tem samem jakbyśmy im współudział 
okazywali. 

bać się ich nie trzeba, 
usuną ich z naszej gromady, 


bo sądy 


Wyrodny syn. 

W tygodniu ubiegłym zamieszkały 
w domach familijnych „Krusche i En- 
der*, niejaki Bronisław Wilczek mają- 
cy lat 21, tak silnie uderzył swego oj- 
ca, iż złamał mu żebro. 

Zmany ten awanturnik, stale po- 
rzucający pracę, jaką wynajdywał mu 
ojciec, zaraz nazajutrz polem zranił 
w głowę na Starym Rynku ustrem 
narzędziem robotnika z fabr. „Rohman 
i Filtzer* 

Przed uwięzieniem zapowiedział 
ojcu swemu, iż po powrocie z więzie- 
nia zabije go. 

Próźniactwo, wódka i porządni 
koledzy... niejednego już doprowadzili 
do zbrodni i więzienia. 

Wyszukaniem tych kolegów, na 
sumieniu których niejedne podobno 
ciążą grzechy, zajmie się prawdopo- 
dobnie z inicjatywy sędziego śledczego 
policja. 


Nasze bruki. 

Pisaliśmy już raz o skandalicz- 
nym wprost bruku na ulicy Saskiej. 
W sobotę byliśmy świadkami, jak pa- 
ra dobrych koni pociągowych z pa- 
pierni nie mogła ruszyć wozu z wę- 


glem na tej ulicy, który ugrzązł w 
wybojach. Musiano doprzęgnać draga 


parę koni i dopiero pod strasznem ba- 
tożeniem wóz ruszył. Dziwne, że wła- 
ściciele fabryk z tej ulicy nie zwrócą 
się z odpowiedniem przedstawieniem 
do magistratu w tej kwestji, wszak 
wobec takiego bruku naraża się na 
marnowanie zaprzęgi no i biedne ko- 
nie, które przez niedbalstwo Zarządu 
miejskiego otrzymują potrójne dozy 
batów. "Taki sam los czeka w naj- 
bliższym czasie ul. S-go Rocha, szcze- 
gólniej w pobliżu szpitala fabrycznega 
„Krusche i Budera“. 


Pod adresem Zarządu 
elektr.kolejkipodjazdowych 
Łódź-Zgierz-Pahbjanice. 


Już trzy miesiące temu pisaliśmy 
o wielce „pobożnych życzeniach“ pasa- 
żerów powyższych kolejek, które rze- 
czywiście wciąż pozostają tylko owe- 
mi „pia desideria*.—Grono poważnych 
obywateli pabjanickich, zwróciło się 
włedy z podaniem do Zarządu o zapro- 
wadzenie ogrzewania w wagonach, 
które faktycznie niemożliwe są w zimie 
Za ciężką karę poczyłuje sobie każdy 
jazdę do Lodzi w tym czasie, a cóż 
dopiero mówić o dzieciach dążących do 
szkół, które codziennie zr ywać się mu- 
szą vo 7 r. i marznąc, narażając się na 
rozmaite choroby. Rozumiemy do- 
brze, że nawet wrazie przychylnego 
przyjęcia podania roboty odpowiednie 
nie mogły być do tej pory przedsię- 
wzięte, ale dać jakąś odpowiedź na 
poważny adres, to chyba wypadało! 
Również jeszcze raz» musimy zwrócić 
uwagę na poczekalnię w Lodzi, Roz- 
chorować się można czekając w takiin 
zaduchu, przesyconym dymem najgor- 
szych papierosów. Obecnie, gdy wie- 
le bardzo osób nie pali, a niektóre 
wprost nie znoszą dymu, chociażby dla- 
tego, że im szkodzi takowy, doprawdy 
taka poprostu psia buda dla ludzi, jest 
szezytem lekceważenia publiczności. 
Skoro zarząd niestać na dwa pokoje— 
niech zabroni palenia w poczekalni. 
Tak samo jak powinny wisieć napisy 
aby nie pluć na podłodę, oraz stać 
hygieniczne spluwaczki! To są wszyst- 
ko rzeczy które wkraczają w zakres 
hygjeny publicznej, o stosowanie się 
do wymagań której publiczność ma 
prawo żądać, nie prosić, W sprawę 
tę winny wdać się komisje sanitarne, 
które tak niewiele robią. Publiczności, 
„ której się żyje traktować stale „en- 
canaille“ nie wolno! 


“n 


Slory publiczne. 
Nos i tabakiera. 


Już po oddaniu do druku naszej 
wzmianki o tramwajach LŁódzko-pabja- 
nieckich otrzymaliśmy co następuje: 

Dn. 25 Listopada 1912 r, wysła- 
nym zostal do Zarządu Łódzkich wą- 
zkotorowych elektrycznych kolei dojaz- 
dowych list, podpisany przez kilka- 
dziesiąt znanych osób z Pabjanic, z 
prośbą o ogrzewanie w zimie wago- 
nów tramwajowych, kursujących mię- 
dzy Lodzią i Pabjaniecami, przyczem 
zwracano uwagę, że ztramwajów tych 
korzysta duża. ilość dzieci szkolnych. 

Wobec nie otrzymania odpowiedzi, 
grono osób tych wystosowało dn. 3-go 
Marca r. b. t. j. po uplywie przeszło 
3 miesięcy, drugi list z ponowieniem 
prośby powyższej. 

Listy obydwa napisane są w to- 
nie nadzwyczaj uprzejmym, a nazwi- 
ska wielu osób, na nich podpisanych, 
nie mogą być nieznane nawet dygni- 
tarzom z Zarządu kolei podjazdowych. 

Wobec tego zupelnie niezrozumia- 
łem, jest „nieuprzejme* milczenie 3-ch 
miesięczne na „uprzejmy* list. 

Jeżeli tak się postępuje z listami 
grupy -osób znanych, cóż dopiero mó- 
wić o listach i zażaleniach pojedyń- 
czych osób. Te bezwątpienia idą do 
kosza, nie zaslużywszy naweł na wzru- 
szenie ramion ze strony dygnitarzy 
Zarządu. 

Przykład idzie z góry; kultura lab 
brak jej przenosi się z kierowników i 
na podwładnych. Uprzejmość kondu- 
ktorów i woźniców tramwajowych jest 
Już u nas w Pabjanicach ANEETA 
wą, a ich dbałóść o wygodę i bez- 
pieczeństw o pasażerów—wprost. wola- 
jaca o pomstę do nieba, 

Czyż nie jdst np. karygodnem ga- 
szenie światel w wagonach natychmiast 
po zatrzymywaniu się tramwaju nasta- 
cji krańcowej. Kobiety częsta z dzieć- 
mi na ręku i pasażerowie z walizkami 
w ciemnościach zbijają nosy o drzwi 
i upadają na schodkach wagonowych. 

Szczególniej w Pabjanicach, gdzie 
stacja jest oświetloną wprost niemo- 
żliwie, gaszenie takie i natychmiastowe 
ruszanie tramwaju, naraża pasażerów 
na upadki i kalectwa, a zwrócenie 
uwagi na te karygodne bezprawie, na- 
wet w najuprzejmiejszej formie, wy- 
wolnje sarkastyczne lub gburowate 
odpowiedzi obsługi tramwajowej. Szcze- 
gólniej na ostatnich nocnych tramwa- 
jach jest już wprost nie do wytrzy- 
mania. 

Monopol tramwajowy upoważnia 
może „Towarzystwo Akcyjne“ do lekce- 
ważenia publiczności i traktowania jej 
jako „bagaż“, lecz nie warto by prze- 
kraczać granic, gdyż coraz głośniej wo- 
łać będziemy, że się nam krzywda 
dzieje, a głos ten wreszcie usłyszą 
może ludzie - akcjonarjusze. 


Z Pabjanickiego Tow. 
Naukowego. 


Sekcja odczytowa. 


Odczyt p. Aleksandra Janow= 
skiego. Opowieść o „Naszych mias- 
tach“, rozpoczął prelegent od treści- 
wego przedstawienia rozwoju miast 
wogóle, od „grodów“ t. j. sadyb ogro- 
dzonych czy to drewnianemi częstoko- 
łami, czy później warownemi murami, 
i aż do miast współczesnych. Zwra- 
cając się do miast naszych na miejsce 
rzuconej na ekran mapie wskazał granice 
zamieszkiwanych przez polaków dzielnie 
z glówniejszemi miastami, poczem opo- 
wiedział nam ważniejsze szczególy do- 
tyczące całego szeregu „niast ilustrując 
swe słowa licznemi a pięknemi przez- 
roczami, A więc usłyszeliśmy o pra- 
starym grodzie Kruszwicy nad jezio- 
rem Goplem, niegdyś ludnym, później 
stopniowo podupadającym aż do roz- 
miarów nędznego miasteczka; o Cuer- 
ska nad Wisłą, który słynal z fabryk 
sukna wówczas kiedy Warszawy wta- 
le jeszcze nie było; sukna czerskie 
nie tylko w kraju miały popyt, ale szły 
też na ubrania żeglarskie do Anęglji, 


ś.p. MARJAN NEJMAN 


b. nauczycie! m, Pabjanie, 
opatrzony św. Sakramentumi zmarł du. 
11 Marca 1913 r. przeżywszy lat 51. 


Pogrzeb odbędzie się d. 13-20 Marca o 

godz. [00 rano z kościoła N. M. Panny 

na Nowem Mieście, na który zapraszają 
Żona i dzieci zmarłego. 


Fłandeji, Skandynawji; dalej o Sando- 
mierzu z licznemi pamiątkami histo- 
rycznemi, o Kazimierzu nad Wisłą ze 
slynnemi śpiechzami zbożowymi, © 
Krakowie, Warszawie, Lublinie, Gdań- 
sku, o Kaliszu najstarożytniejszym mieś- 
cie nie tylko w Polsce ale w calej Sto- 
wiańszczyźnie, bo już w II stuleciu po 
Chrystusie Ptolomeusz Aleksandryjski 
wspomina o Kalisza, nazywając go 
„Calissia,* i t. d. i l. d. 

W drugiej części odczytu usłysze- 
liśmy o mieszkańcach miast naszych. 
O mieszczanach dawnych dokładnych 
wieści nie mamy: jak wyglądali mo- 
żemy tylko pośrednio sądzić, naprz. z 
rzeżb Wita Stwosza, gdyż są dane że 
wizerunki 12 apostołów w ołtarzu w 
kościele Marjackim w Krakowie są 
skopjowane z natury, z ówczesnych 
mieszczan. Wiadomo też, że dawni 
mieszczanie byli bardzo zamożni, mieli 
wspaniałe domy ozdabiane pięknemi 
qzeźbami, bogate spichrze zbożowe, z 
wielkim przepychem przyjmowali tla- 
my gości a: nawet królów. Odznaczali 
się też gorącym patrjotyzmem, , prze- 
wyższając o wiele szlachlę pod tym 
względem. Wreszcie, stan mieszczan - 
ski dał Polsce niejednego wielkiego 
człowieka: Kopernik, Staszie, Matejko, 
Wyspiański byli mieszczanami. 

Pomijając z konieczności szczegó- 
ły odczytu, zaznaczymy, że licznie ze- 
brana publiczność (276 osób) z wiel 
kiem zainteresowaniem / wysłuchała 
bardzo ciekawego i pięknego odczytu; 
o ogólnem zadowoleniu świadczyły 
przeciągłe oklaski, jakimi pożegnano 
prelegenta. Widoczne jest, że tematy 
krajoznawcze zawsze będą mile słucha- 
ne. Pana Janowskiego zobaczymy znów 
w naszej sali odczytowej 20 kwietnia: 
mówić będzie o Podolu. 


Od Tow. Wzajemnej pomocy 
dla niezamożnej młodzieży 
tutejszej szkoły Handlowej, 
otrzymaliśmy sprawozdanie rachunko- 
we z przedstawienia teatralnego urzą- 
dzonego na dochód tego Towarzystwa 


w d. 8 b. m. 
Osiągnięto: 


Ze sprzedaży biletów Rb. 299.20 
9 programów. „ 88.50 
Z naddatków . . . . «. „ 61.60 
AETA ŁAN AE Rb. 449.30 
Wydatki: 
Opłacemie artystów , . . Rb. 150,— 
- ALUZDY AJ M AE 2,— 
Drogba 7703: Gos 805 3.50 


Razem , . . Rb. 155,50 

Wobec tego zysk czysty wyniósł 
rubli 393 kop 80. 

Za pośrednictwem „Gazety Pabja- 
nickiej* Zarząd Towarzystwa pomocy 
dla niezamożnej młodzieży szkoły Elan- 
dlowej naszego miasta składa serdecz- 
ne podziękowanie Towarzystwu Nau- 
kowemu za bezinteresowne odstąpienie 
sali, W-nej pani Enderowej za udeko- 
rowanie sali roślinami, wreszcie licz- 
nie zebranej publiczności za życzliwe 
poparcie uczącej się niezamożnej młó- 
dzieży. 


gp w d. 15 b. mi. o godz. [i 
wiecz. w domu własnym przy ul. Dlu- 
giej odbędzie się zebranie ogólne peł- 
nomocników Pabjaniekiego Towarzys- 
twa Pożyczkowo-Oszczędnościowego. 


Z teatru. 


-= 

Jak wiadomo Sz. Czytelnikom, na 
3 ostatnie przedstawienia teatralne w 
Domu Ludowym zaangażowanym %0- 
slat Teatr Polski z Lodzi, pozostający 
pod dyrekcją p. W. *Maliszewskiego. 
Lecz coś się lam popsuło i popsuło lak, 
że uktorzy nie chcieli dłużej uzna- 
wać władzy p. Maliszewskiego. 

Wobec tego znaleźliśmy się w ar- 
cy kłopatliwem położeniu. Umówia- 


Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


GAZETA PABJANICKA. 


nem było, iz dadzą w: poniedzialek 
10 Marca „Dobrze skrojony frak“, i 
lak głosiły afisze. Trupa: chciala to 
grąć, lecz nie pod dyrekcją p. Mali- 
szewskiego, lecz pod wodzą kierowni- 
ka artystycznego P. Bednarczyka, zaś 
pan dyrektor nie chcial im wydać 
egzemplarza, dekoracji i kostjumów: 

Ponieważ stało się to w vstalniej 
chwili, gdy już dużo biletów bylu 
sprzedanych i odwoływać przedstawie- 
nie było niepodobieństwem, z inieja- 
tywy p. Bednarczyka wybrano sztukę 
inną, nie wymagająca wielu dekvracyj 
i kostjamów, uzyskano pozwolenie i 
wysławiono. f 

Wstęp ten, może zbył długi, niech 
służy jako usprawiedliwienie za braki 
w dekoracjach, inscenizacji i kostju- 
mach. Co można było zrobić, na ra- 
zie zrobiono, a resztę wybaczyć trzeba 
i należy. 


Grano burleskę w 3-ch aktach 
Brunona Winawera „Losy Europy“, 
ciesząca się powodzeniem na scenie 


warszawskiej. 

Nie wdajac się w szczegółową oce- 
nę samej sztuki, nie mogę jednakże 
powstrzymać się od zaznaczenia, iż 
jest ona zbyt mało subtelną: ,zadużo 
nam autor „kładzie łopatą do glowy“, 
zamało zmusza do myślenia i do głęb- 
szej krytyki. Czuć w tem robotę po- 
śpieszną i zbyt obliczoną na efekt do- 
rywczy. Zdaje mi się, że gdyby na 
burleskę tę narzucono muślinową za- 
slonę, była by ona o tyle nilszą i 
efektowniejszą; o ile milszą i efektow- 
niejszą jest niejedna „piękna dama“, 
gdy wyjdzie z rąk Hersego, Aurelji i 
Flory. Tych właśnie zasłon, woali i 
innych sztucznych cieniowań w tę i 
drugą stronę braklo sztuce samej. 

Gra artysłów była naogół bardza 
dobrą. SŚwietnym był p. Leśniewski 
jako bankier Portalez, pysznym sędzią 
Rodotendrowiczem p. Zbyszewski, do- 
bra Cecylją p. Bachner. Utrzymał się 
w roli ambasadora von kiebilza p. 
Wirski, reszta grała zupelnie popraw- 
nie, choć niektóre role jak np, Rozy, 
Jerzego i Ikosandrowicza były mniej 
lub więcej przeszarżowane. 


Koło dramatyczne Pabja- 
nickiego Towarzystwa Spor" 
towego już dwukrotnie wystawialo 
większe sztuki ludowe z '-dużem po- 
wodzeniem. k 

W nadchodzącą sobutę zobaczymy 
na scenie Domu Ludowego w wyko- 
naniu tychże amatorów poważue dzie- 
ło historyczre Ludwika Kondratowicza 
(Władysława Syrokomli) p.t. „Kasper 
Karliński”” wierszem napisany dramat 
historyczny w 3 aktach, przedstawia- 
jacy bohaterską obronę zamku Olsztyn- 
skiego przez Kaspra Karlinskiego stron- 
nika Zygmunta Wazy Królewicza szwedz- 
kiego, pretendenta do tronu Polski, 
przeciwko majazdowi Zborowskich i 
innych, jako stronników Maksymiljana 
Austryjackiego, drugiego kandydata do 
korony polskiej, 

Wybór sztuki jest niejako uezcze- 
niem przypadłej w zeszłym roku 50-ej 
rocznicy śmierci Syrokorapli (ur. 29 
Września 1828 r. um. 15 Września 
1862 r.). "To też należy się spodziewać 
że sala teatralna zapelni się pragną- 
cymi zobaczyć na scenie dzieło znaka- 
mitego naszego poety. 


WYPADKI. 


— Napad. W ubiegłym tygodniu w 
nocy z środy na czwartek 5 b. m. dokona- 
no napadu na dom mieszkańca wsi Dobruń, 
gminy Wymysłów, trudniącego się rzeźni- 
ctwem. Rabusie dowiedziawszy się, że 
wspomniany mieszkaniec zabił dwa wie- 
prze na handel i szynki z nich wraz ż 
innymi częściami mięsa umieścił w wędlar- 
ni, dostali się do takowej przez, dach, i 
wszystko w niej znajdujące się wynieśli. 
Właściciel zbudzony szmerem wybiegł na 
dwór i począł wołać o pomoc co usłyszaw- 
szy rabusie nakazali mu milczenie, obiecu- 
jąc jednocześnie przybyć za dwa tygodnie 
powtórnie i za wszczęty alarm pozbawić 
go nawet życia. 

O dokonanej kradzieży poszkodowany 
zameldówał policji, któranatychmiast wdro- 
żyła energiczne poszukiwanie. 


— Pomyłka. W Sosnowcu areszto- 
wano jakiegoś Rotberga posądzając go o 
należenie do Rotbergów Pabjaniekich któ- 
rzy są poszukiwani jako winni podstępne- 
go bankructwa. Okutego w kajdany przy- 
wieziono do Pabjanic skąd po sprawdze- 


niu że aresztowany nie ma nic wspólnego 
z Pabjanickiemi imiennikanmi wypuszczono 
g0 na wolność, 


Z Łodzi. 


Z ochrony ptactwa. 

Zarząd Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami dowiedziawszy się, że mie- 
szkaniec Rudy Fabjanickiej, Jan Sko- 
wroński, zajmuje się lowieniem i han- 
dlem ptaków leśnych, wydelegował do 
Rudy kilku członków wraz z inspekto- 
rem Towarzystwa. Wyniki rewizyi 
dały rezultaty nadspodziewane, w miie- 
szkaniu bowiem Skowrońskiego znale- 
ziono kilka ptaków leśnych, sidła, lep 
i t. p. przyrządy do łowienia. 

Ogólem w Rudzie Pabjanickiej i 
sąsiedniej wiosce Gatki-5lare skonfisko- 
wano i wypuszczono na wolność 22 
szczydłów, 13 sikorek, 5 gilów, I dzię- 
cioła; dobrowolnie zaś łowcy plaków 
wypuścili 30 sztuk „drobnego ptactwa 
śpiewającego i owadożerczego. 

Sidła potrzaski i lep skonfiskowa- 
no i winnych pociągnięło do odpo- 
wiedzialności sądowej na zasadzie ar- 
tykułu 406 ust. rolnej, który przewidu- 
je za łowienie płaków śpiewających i 
owadożerczych po 10 rb. kary za ka- 
żdego złowionego ptaka. 


Wieści z Kraju. 


—— ——— 


Nowa szkoła rolnicza. 

Centralne Tow. rolnicze, dzięki 
oliarności prezesą kaliskiego Tow. rol- 
niczego, p. Ludomira Pułaskiego, p. 
Antoniego Siemiątkowskiego z Męckiej 
Woli, ks. Wacława Blizińskiego i zna- 
nego szerzyciela oświaty, rolniczej, p. 
A. Piątkowskiego, knpiło w r. z. osadę 
w Liskowie, przestrzeni 17 morgów. 
Na osadzie tej postawiony będzie kosz- 
tem kilkudziesięciu tysięcy rubli budy- 
nek, w którym znajdzie pomieszczenie 
szkoła rolniczo imleczarska, Plan bn- 
dynku wykonał architekt Wiśniewski 
z Warszawy. Szkoła ta, urządzona bę- 
dzie podlug ostatnich wymagań techni- 
ki i hygjeny, posiadać bowiem będzie 
kanalizację, centralne ogrzewanie i o- 
świetlenie elektryczne, Przy szkole 
znajdować się będzie internat na 40 
uczniów. Roboty budowlane rozpocz- 
ną się na wiosnę r. b. i w lym. celu 
gromadzone są materjały budowlane. 

W końcu. zaznaczyć należy ofiar- 


ność i głębokie rozumienie oświaty 
rolniczej wśród włościan liskowskich 


wszyscy bowiem bez wyjątku, nawet 
najzagorzalsi nieprzyjaciele dolychcza- 
sowi instytucji kulturalnych w Lisko- 
wie podjęli się bezpłatnie zwózki ma- 
terjałów budowlanych przyszłej uczelni, 
Budynek ma być gotowy w jesieni r. b. 
i oddany do użytku. 

Obecna mleczarnia i maślarnia, 
znajdujące się przy Domku ludowym, 
przeniesione będa do nowego gmachu. 


Z łagiewnickieyo kółka 
rolniczego. 

Otwarty niedawno w Zgierzu na 
Starym Rynku skład nasion, nawozów 
sztucznych i narzędzi rolniczych łagie- 
wiickiego kólka rolniczego, rozwija się 
bardzo pomyślnie. 

W ostatnich dniach skład ten za- 
opatrzony został w znaczne zapasy 
ogrodowych i polnych nasion w naj- 


przedniejszych gatunkach. Jednoczes- 
nie sprowadzono do składu znaczną 


ilość nawozów sztucznych. 


Wystawa prasy. 
Otwarta została w Petersburgu 
wystawa wyłwórstwa prasy. 


Cukiernia „| OUVRE* 


w Pabjanicach, ul. Zamkowa Ne 20. 
Na nadchodzące święta poleca 
znane ze swej dobroci: baby-Placki- 
Mazurki-Porty-Bankucheny i Placki z serem 
Oraz posiada wielki wybór: Baranków, 
Jajek i wyrobów cukierniczych, 


(hi 


M 15, 

Jest lo wystawa doroczna, . szósta 
z rzędu, organizowana o przez glówny 
zarząd do spraw prasowycli. 

Wystawa zajęla szereg sal, w kló- 
rych umieszczono około 37.000.000 cg- 
zemplarzy książek, broszur, czasopism, 
gazel, planów, map, lil grafji i t. d., 
podziela ayoh na 70) oddziałów. 

Wśród tej zdumiewajucej obfitości 
okazów znajduje się tylko wydawnictw 
polskich sześć i pół miljona egzempla- 
rzy książek i gazet, 

Brak jedynie na wystawie to zw. 
pinkiertowszczyzny, nawet za ostatni 
rok, zarówno w języku rosyjskim jak 
i w innych. 

(Według statystyki głównego za- 
rządu do spraw prasowych w r. z. 
ogółem wydano książek 34.640 za rb. 
46.732.704 w 46 językach i narzeczach. 

W języku rosyjskim wyszło ksią- 
żek 27.899 w I33.561.886 egz., po ro- 
syjskim idzie język polski—-1.961 tytu- 
łów. następnie żydowski—l.061, nie- 
miecki—822, łotewski—788, tatarski— 
36l it. d.) 

Wystawę zwiedzilo dziś mnóstwo 
osób; wystawa trwać będzie do Wiel- 
kanocy st, st. 


Z ostatniej chwili. 


Proszeni jesteśmy 0 zaznaczenie 
że w nadchodzącą. Sobotę d. 15 b, m, 
w sali W-ej Hegenbart odbędzie się 
wielki „Wieczór Momusowy* 2 udzia- 
lem ulubieńców warszawskiej oraz 
łódzkiej publiczności artystów warsza- 
wskiego kabaretu artystycznego /„Mo- 


mus“ oraz teatrów warszawskich i 
Polskiego w Łodzi: 
P. P. Ireny Downar-Zapolskiej 


(śpiew) Regi Bachnerówny  (deklama- 
cja) Józeta Ursteina (śpiew monologi) 
Józefa _ Leśniewskiego  (deklamacja) 
Stanisława Ossorji-brochockiego (mo- 
nologi) Janusza Leszczyńskiego (śpiew) 
oraz Stanislawa Nawrota (akompania- 
ment). 

bilety wcześniej nabywać można 
w księgarni W-ej Binentalowej. 


_Teleeramy. 


Ubrojenie Niemiec. 

Beriin. „Lokal anzeiger* oglo- 
siła widocznie z inspirowanegu Źródła 
następujący przyrost niemieckich sił 
zbrojnych: 

Roczne pomnożenie armji wynie- 
sie 68.000 ludzi. Na 2 lała następne 
przyrost będzie następujący: 

117.000 żołnierzy, 15.000  podofi- 
cerów, 4.000 oficerów, z następującym 
planem rozkładu co do gatunku broni: 

18 pułków piechoty, dotychczas 
2-u balaljonowych, otrzyma 3-cie ba- 
taljony; 

wszystkie  kompanje piechoty, 
zwłaszcza pograniczne, zostaną wzmo- 
cnione; 

nowoutworzonych zostanie 6 pul- 
ków kawalerji; 

artylerja polna otrzyma 80,000 
koni więcej, celem wzmocnienia uprzę- 
ży dział; 

twierdze w Prusach Wschodnich 
zostaną wzmocnione; 

utworzone zostaną nowe bataljo- 
ny artylerji pieszej; 

oddziały techniczne i kolumny po- 
ciągowe zostaną silnie wzmocnione. 


Ofiary. 


Na pozbawionych pracy. P-na Anna 
Łękawska zamiast biletu na sobotnie przed- 
stawienie „Liry* 70 kop. 

Pracownicy drukarni Z. Lipskiego, sta- 
łą tygodniową składkę 1 rb. 30 kop. 

o I p mn 


Otwarty został 


SALON FRYZJERSKI DAMSKI 


Różne wyroby z włosów. Ceny b. nizkie. 
Pabjanice, Zamkowa 16 d. Weinberga(l pię.) 
Potrzebny inkasent-agent 
do składu maszyn % Singer 
w Pabjanicach. 


M. KOŁACZĄ w Pabianicach, Zamkowa 28. 


(przy Fabrycznej), 


poleca po cenach przystępnych, wielki wybór trumien 
metalowych i z 


rzewa, poczynając od najtańszych, aż 


do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 


duże i małe wysyła, oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe, 


6-r—423 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa Li. 


